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Z dziennika Leo K. Doyle’a

			Uwaga dla Czytelników

			Cześć! Uwierzysz, że jestem w Paryżu?

			Ja sam jeszcze nie dowierzam. I nie mówię tu o Paris w Ohio – tej maleńkiej mieścinie niedaleko Middleton, gdzie się urodziłem. Mam na myśli Paryż. Ten Paryż, we Francji, z milionami mieszkańców, wieżą Eiffla i klubem piłkarskim PSG.

			Właśnie w tej chwili, gdy piszę te słowa podczas nocnego rejsu łodzią po rzece przepływającej przez środek miasta, widzę złote światła wieży Eiffla. Mamy już za sobą pierwszy mecz w Turnieju Mistrzów – najważniejszych rozgrywkach młodzieżowych w Europie. To trochę jak Liga Mistrzów, o której na pewno słyszałeś, ale wszystko wyjaśnię później. Na razie chcę tylko dać ci przedsmak tego, co się teraz dzieje w moim życiu i o czym tu przeczytasz.

			Nawet nie zamierzam ci opowiadać, jak poszedł nam pierwszy mecz. Jeszcze nie teraz. To by zepsuło całą historię. Ale mogę ci zdradzić, że podczas fazy grupowej, która jest pierwszym etapem turnieju, odwiedzimy też Pragę i Amsterdam. A jeśli awansujemy, możemy pojechać do Berlina, Rzymu, a nawet Barcelony, w której Messi spędził większość swojej kariery. Czy to nie byłoby niesamowite?

			Będę jednak szczery. Wyjście z fazy grupowej będzie niezwykle trudne. Jesteśmy wielkimi outsiderami, a wielu uważa, że w ogóle nie powinniśmy grać w tym turnieju. W końcu, choć uratowaliśmy nasz zespół w poprzednim sezonie, to i tak skończyliśmy na przedostatnim miejscu. Większość drużyn w Turnieju Mistrzów zajęła pierwsze lub drugie miejsca w swoich ligach.

			A to jeszcze nie koniec komplikacji. Mamy nowego trenera. Samantha ma inne zobowiązania na to lato, ale nie martw się, wróci do nas w przyszłym sezonie. Nasz nowy trener w ogóle nie przypomina trenera Purcella – co za ulga – ale powiedzmy, że… robi rzeczy inaczej. Bardzo inaczej. Tak inaczej, że zastanawiam się, czy aby na pewno pochodzi z tej samej planety co my.

			Dowiedzieliśmy się również, że stawka w Turnieju Mistrzów jest o wiele wyższa, niż ktokolwiek z nas przypuszczał. Nie będziemy grać tylko o dumę i trofeum. Opowiem ci o tym wkrótce.

			Na koniec mamy tu prawdziwą zagwozdkę. Ktoś próbuje sabotować naszą drużynę. Nie mam pojęcia kto – choć, prawdę mówiąc, mam kilka podejrzeń. Jedno jest pewne – kimkolwiek jest ta osoba, chce, żebyśmy przegrali. Obawiam się, że jeśli nie znajdziemy winowajcy, to bez względu na to, jak dobrze będziemy grać, nie uda nam się awansować w turnieju.

			Uff. To naprawdę dużo do ogarnięcia, prawda? Lepiej trzymaj się mocno. Czeka nas ekscytująca przygoda i odwiedzimy wiele niesamowitych miejsc. Ale nie martw się – przede wszystkim będzie mnóstwo piłki nożnej. I to piłki na najwyższym poziomie, z udziałem najlepszych zespołów i graczy na świecie, trzymającej w napięciu do ostatniej sekundy.

			Ale po kolei. Przejdźmy do początku tej historii, w której pojawia się pewny siebie chłopak. Właśnie przeprowadził się do mojego rodzinnego miasta i uważa, że jest lepszym piłkarzem niż reszta z nas.

			I wiesz, może on faktycznie jest lepszy, nawet ode mnie.

			Przekonajmy się.

			




Wpis 1

			Słońce i chmury burzowe

			Dwa dni po zwycięstwie nad London Dragons w ostatnim meczu sezonu Premier League drużyn do lat 14 poleciałem do domu, by zobaczyć się z rodziną. Dwa dni później, w trzecią sobotę maja, skończyłem trzynaście lat.

			Mój tata i ciocia Janice robili z tego wielką aferę. Ciągle powtarzali mi, że oficjalnie stałem się nastolatkiem, ale wydaje mi się, że bardziej próbowali przekonać siebie niż mnie. Z mojej perspektywy to był po prostu kolejny dzień, choć muszę przyznać, że wyjątkowo fajny. Byli wszyscy moi najlepsi przyjaciele z rodzinnego miasta, stół zastawiony pizzą i tortem urodzinowym, prezenty, cały dzień grania w piłkę nożną, a potem całonocny maraton gier wideo.

			Z wyjątkiem weekendów reszta maja była trochę nudna, ponieważ moi przyjaciele wciąż chodzili do szkoły. Ale już pierwszego czerwca, w dniu rozpoczęcia ich letnich wakacji, po południu udaliśmy się całą bandą do pobliskiego aquaparku, który nazywa się Breezeland.

			Breezeland jest ogromne. W upalny letni dzień można tu znaleźć większość chłopaków i dziewczyn z Middleton pływających w basenie olimpijskich rozmiarów, przesiadujących przy barze z przekąskami lub grających w jedną z dostępnych na miejscu gier: koszykówkę, tenisa, ping-ponga, shuffleboard i tetherball.

			Wraz z przyjaciółmi lubiliśmy grać boso w piłkę nożną na rozległym trawiastym terenie, gdzie matki i licealistki rozkładały koce do opalania. Tak samo było i wtedy. Kiedy Dennis i ja skończyliśmy ćwiczyć nowe skoki do wody i już się wycieraliśmy, zauważyliśmy, że rozpoczął się mecz. Podeszliśmy bliżej i przez chwilę obserwowaliśmy, która drużyna potrzebuje wsparcia. To był taki zwykły, luźny meczyk – ośmiu na ośmiu z klapkami w roli słupków. Bez linii, chorągiewek, bramkarzy i autów. Po prostu swobodna zabawa zdezelowaną piłką, której jeden luźny fragment trzepotał przy każdym kopnięciu.

			Wszyscy gracze byli mniej więcej w naszym wieku. Znałem dobrze wszystkich, z wyjątkiem opalonego chłopaka, który wyglądał na jakieś czternaście czy piętnaście lat i był zdecydowanie najlepszym zawodnikiem na boisku.

			Nie był jednak miły – nieustannie się popisywał swoimi umiejętnościami, krzyczał na kolegów z drużyny, by podawali mu piłkę, i prowokował przeciwników.

			Podbiegł do nas Carlos.

			– No nareszcie. Chcecie do nas dołączyć, wy dwa smocze pierdy?

			– Kim jest ten nowy koleś? – zapytał Dennis.

			Carlos skrzywił się.

			– Jackson. Dopiero co przeprowadził się z San Diego i twierdzi, że tam piłka nożna stoi na dużo wyższym poziomie niż tutaj.

			– Jest całkiem niezły – powiedziałem spokojnie, obserwując, jak chłopak wymija dwóch zawodników i oddaje naprawdę dobry strzał, który tylko nieznacznie chybił bramki. – Ile ma lat?

			– W przyszłym roku idzie do liceum. Mój brat twierdzi, że trener już obiecał mu miejsce w pierwszym składzie.

			– No dalej! – krzyknął Jackson, gdy pozostali gracze zatrzymali się, czekając na mnie i Dennisa. – A wy wchodzicie, czy nie? – Machnął ręką w stronę przeciwnej drużyny. – Możecie wziąć tego dużego, bo i tak wygrywamy.

			Dennis – ten „duży” – wyszczerzył zęby i klepnął mnie w plecy.

			– Hej, Leo, już dawno nie byłeś ostatnim dobieranym zawodnikiem, co?

			– Zdziwisz się. Do połowy sezonu nie byłem nawet w pierwszym składzie. Ale słuchaj, może zagrasz z tym nowym? A ja spróbuję trochę wyrównać szanse.

			– Jeśli ty grasz, to szanse i tak nie będą wyrównane – stwierdził Dennis.

			– Och, nie martw się, będę grał na pół gwizdka.

			– Proszę, nie – powiedział przyciszonym głosem Carlos. – Już mam dość tego Jacksona, a dopiero co się poznaliśmy.

			Rzuciłem okiem w stronę Jacksona, który stał z założonymi rękami, wyraźnie okazując zniecierpliwienie przedłużającą się przerwą.

			Gdy Dennis zdjął koszulkę, by dołączyć do jego drużyny, Jackson zmarszczył brwi i rozłożył ręce.

			– Przecież mówiłem, że masz dołączyć do nich, nie do nas. Potrzebuję jakiegoś wyzwania.

			Dennis prychnął śmiechem.

			– Nie jestem aż tak dobry, jak ci się wydaje. I uwierz mi, nawet gdyby wszyscy poza Leo dołączyli do naszej drużyny, to i tak będziesz miał wystarczające wyzwanie.

			– O czym ty mówisz? Kim jest Leo?

			Dennis nie odpowiedział. Pobiegł truchtem na środek boiska, kręcąc głową i chichocząc. Gra została wznowiona. Ja zająłem miejsce na drugiej połowie, trzymając się z tyłu w obronie. W końcu piłka trafiła do Jacksona. Ten popędził wzdłuż linii bocznej, zmierzając prosto na Carlosa, który był o dwa lata młodszy i ważył pewnie ze 40 kilogramów, ale i to tylko gdy był przemoczony do suchej nitki i niósł na plecach worek ziemniaków. To prawda, że w piłce nożnej masa i wzrost nie mają aż tak wielkiego znaczenia, a mój przyjaciel był całkiem niezły, ale różnica wieku i umiejętności zrobiła swoje. Carlos próbował przejąć piłkę wślizgiem, ale Jackson zręcznie go ominął, schodząc do środka.

			– Podaj! – krzyknął jeden z jego kolegów z drużyny. – Dośrodkuj!

			Ale Jackson nie zamierzał do nikogo podawać. Ja byłem już ostatnią linią obrony i pędził prosto na mnie, zdeterminowany, by zdobyć gola. Czas jakby zwolnił, gdy pozostali gracze stanęli w miejscu, obserwując nasz pojedynek.

			Nie uważam, żeby było to aż tak interesujące. Jackson był ode mnie znacznie większy i rzeczywiście widać było, że potrafi grać. Ale nie był to jeszcze poziom Premier League. Nawet nie było blisko. Próbował minąć mnie zwodem w lewo, ale to było tak czytelne, że nie miałem problemu z odebraniem mu piłki. Wystawiłem nogę, zmieniłem kierunek futbolówki i przejąłem ją za jego plecami. Podniosłem głowę i dostrzegłem naszego środkowego napastnika, Nate’a, w dogodnej pozycji pod bramką przeciwnika. Posłałem długie podanie przez całe boisko. Piłka wylądowała dokładnie przy jego stopach. Nate nie opanował jej idealnie i trochę mu odskoczyła, ale nikt inny nie był w pobliżu, więc zdołał ją dogonić i skierować do bramki.

			– Miałeś fuksa – mruknął Jackson, mijając mnie w drodze na swoją połowę.

			Przeciwnicy wznowili od środka. Chwilę później Carlos przechwycił piłkę w środku pola i podał do mnie. Celowo skierowałem się w stronę Jacksona, który biegł prosto na mnie, zdeterminowany, by się zrewanżować. Z groźnym warkotem rzucił się do wślizgu, a ja błyskawicznie wykonałem zwód i zwinnie przeskoczyłem nad wyciągniętą nogą. Usłyszałem za plecami jego wyrażające zdziwienie sapnięcie, ale już posłałem kolejne precyzyjne podanie do Nate’a, który znów był sam tuż przed pustą bramką.

			Nate i tym razem nie spudłował. Odwróciłem się do Jacksona.

			– Chyba znowu miałem fuksa – powiedziałem.

			Twarz Jacksona wykrzywiła się, jakby nie mógł do końca zrozumieć tego, co się dzieje.

			– Nie wiedziałem, że jesteś tak dobry – powiedział. – Dla kogo grasz? Dla Tygrysów? To najlepsza drużyna w okolicy.

			– Gram w Rycerzach.

			– Rycerze? A co to za drużyna?

			– Lewisham Knights – wyjaśnił Carlos, podchodząc bliżej. – Słyszałeś chyba o Premier League? A wcześniej był w akademii London Dragons.

			Jackson roześmiał się.

			– Rozumiem, nabijacie się z nowego. Ale serio, gdzie grasz?

			– W Londynie – odpowiedziałem. – Przyleciałem tu na krótki wypoczynek do domu, ale niedługo wracam do Europy. Bierzemy udział w letnim turnieju.

			– To jak Liga Mistrzów – dodał Carlos. – Tyle że dla drużyn U-14.

			Jackson nie mógł przestać mrugać oczami.

			– Li-liga Mi-mistrzów? Premier League? Ty naprawdę grasz w tych Lewisham Knights?

			– Tak. W ich drużynie młodzieżowej – sprostowałem, a szczęka Jacksona opadła niemal do samej trawy.

			– No i? – zapytał Carlos z uśmieszkiem. – Co teraz sądzisz o poziomie piłki nożnej w tych okolicach?
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			Graliśmy jeszcze przez godzinę. Nie forsowałem się zbytnio i używałem tylko lewej nogi, żeby nie zdominować gry. Chciałem po prostu dobrze się bawić z kolegami. A Jackson, gdy tylko uszło z niego trochę powietrza, też okazał się całkiem fajnym chłopakiem.

			Po zakończeniu meczu i opróżnieniu kilku butelek mocno schłodzonego Gatorade’a zagraliśmy w tetherball, a potem w siatkówkę plażową. W tej dyscyplinie Kalifornijczycy rzeczywiście mają chyba przewagę, bo Jackson był od nas zdecydowanie lepszy.

			A potem? A potem ochłoda w basenie.

			Hot dogi, burgery i lody w barze przekąskowym.

			Więcej gry w tetherball i siatkówkę plażową, a na koniec seria skoków do wody z trampoliny.

			Zostaliśmy w Breezelandzie aż do zamknięcia aquaparku o zmroku. Carlos, Dennis i ja wracaliśmy razem do domu, podczas gdy świerszcze i cykady koncertowały w koronach drzew. Ciepłe, nocne powietrze było miłą odmianą po dziewięciu miesiącach spędzonych w wilgotnej i zasnutej chmurami Anglii. Życie wydawało się piękne, ale myślami już wybiegałem do lata w Europie, gdzie zobaczę miasta, o których dotąd tylko marzyłem, i sprawdzę swoje umiejętności w starciu z najlepszymi młodymi zawodnikami na świecie.

			W pewnym momencie Dennis zaczął się śmiać.

			– Pamiętacie minę Jacksona, kiedy usłyszał, że Leo gra w Premier League? Szkoda, że nikt tego nie nagrał.

			– Spokojnie – powiedział Carlos. – Obiecuję wam, że nie pozwolę nikomu o tym zapomnieć. A ty, Leo, kiedy wyjeżdżasz?

			– W niedzielę.

			– Tak szybko? Kurczę, zostały mi tylko dwa dni, żeby cię dręczyć… Boisz się?

			– Niby czego?

			– Czego? Hmm, zobaczmy, jakie są opcje. Może dzisiejszego pojedynku w FIFĘ na konsoli? Albo zabawy w chowanego z siostrą na podwórku? A może denerwujesz się w związku z udziałem w Turnieju Mistrzów?

			Carlos zawsze potrafił mnie rozśmieszyć.

			– Ach, o to ci chodzi. Wiesz, w sumie to nie bardzo.

			– Nie wierzę ci.

			– No dobra. Może i jestem trochę zdenerwowany… Może więcej niż trochę. Ale wiesz, w tym sezonie mieliśmy taką presję, że ten letni turniej to prawie jak wakacje. Poza tym jesteśmy tam najsłabsi i nikt na nas nie stawia. Będziemy się starać grać jak najlepiej, ale tym razem nikt niczego od nas nie wymaga.

			– A co, jeśli sam Messi będzie cię obserwował z trybun?

			– Bardzo wątpliwe.

			– Czemu? Przecież on albo którakolwiek z innych wielkich gwiazd futbolu może pojawić się na którymś z waszych meczów, nie?

			– No cóż… Chyba tak.

			– A widzisz – powiedział Carlos z wyraźną satysfakcją w głosie.

			– Czy ty próbujesz mnie zdenerwować?

			– Nie. Po prostu lubię mieć rację. A mam ją zawsze.

			Przewróciłem oczami, a Dennis klepnął Carlosa w ramię.

			– Musisz nas regularnie o wszystkim informować – powiedział Carlos. – Chcemy mieć raport z każdego miasta, które odwiedzisz.

			– Okej – powiedziałem poważnie.

			– I jeszcze więcej gadżetów. Koszulki każdej drużyny.

			– Ech, jasne. Zrobię, co w mojej mocy.

			– Z autografami najlepszych zawodników.

			– Jeśli jakiegoś spotkam, poproszę o to w twoim imieniu.

			– No ja myślę.
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			W sobotni wieczór, na dzień przed moim wyjazdem do Anglii, tata zawołał mnie na kolację z Ginny i ciocią Janice. Jak zwykle poprosiłem o spaghetti z klopsikami i chleb czosnkowy, przygotowane według przepisu mojej mamy.

			Kiedy podszedłem do stołu, tata spojrzał na mnie z irytacją.

			– Leo, załóż koszulkę – powiedział.

			– Ale tu gorąco.

			– Facet od klimatyzacji przyjdzie w poniedziałek. Przepraszam, że jest gorąco, ale do posiłku siadamy w ubraniu. Znasz zasady.

			Poszedłem do swojego pokoju i wróciłem w czarno-srebrnej koszulce treningowej Rycerzy. Niedługo potem zeszła Ginny, radośnie podskakując w słuchawkach na uszach. Kiedy usiadła, tata poprosił ją, żeby je zdjęła.

			– Co? – powiedziała Ginny, zdecydowanie za głośno.

			– Powiedziałem, żebyś zdjęła słuchawki przy kolacji!

			Zła Ginny zdjęła słuchawki i rzuciła je na krzesło za sobą.

			– Rany. Nie musisz krzyczeć – powiedziała.

			– Najwyraźniej muszę. I nie rzucaj słuchawkami, młoda damo. Wiesz, ile kosztowały?

			– Dobrze, kochani – powiedziała ciocia Janice, wchodząc do jadalni z pachnącym chlebkiem czosnkowym prosto z piekarnika. – Usiądźmy i porozmawiajmy spokojnie. To nasz ostatni wspólny wieczór z Leo.

			Tata zacisnął usta i spojrzał w bok.

			– Jestem po prostu trochę… – Odwrócił się do mnie i dokończył z wymuszonym uśmiechem. – Znowu będę za tobą tęsknić, dzieciaku.

			– Wszyscy będziemy – powiedziała ciocia Janice. – Ale przynajmniej zostanie dla nas więcej jedzenia. Leo, chcesz trzy czy cztery klopsiki?

			– Dziesięć.

			Westchnęła, ale nałożyła mi ogromną porcję. Podczas kolacji tata udzielał mi wykładu, jak zachować bezpieczeństwo w obcych miastach, ciocia Janice kazała mi obiecać, że będę chłonąć lokalną kulturę i poznawać świat, a Ginny podkradła ostatni kawałek chleba czosnkowego i ugryzła go, zanim zdążyłem zaprotestować.

			Resztę wieczoru spędziłem na pakowaniu się na wyjazd i rozmowie z Messim, moją agamą brodatą. Wiedziałem, że będę za nim okropnie tęsknić i czułem się winny, że znowu go zostawiam, więc nakarmiłem go dużą ilością soczystych świerszczy i pozwoliłem mu przechadzać się swobodnie po pokoju. Paradował niczym cesarz.

			[image: ornament]

			Mój samolot z Columbus odlatywał dopiero o szóstej wieczorem, więc tego dnia spałem do dziewiątej. Na śniadanie miałem naleśniki bananowe. Kiedy wróciłem do pokoju i sięgnąłem po telefon, zauważyłem, że mam nową wiadomość na WhatsAppie. Od Brocka. Zdziwiło mnie to, bo chociaż wymieniliśmy się numerami, nigdy wcześniej nie rozmawialiśmy online.

			
				
					
				
				
					
							
							Wiesz już, Jankesie?

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							O czym?

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							O Rycerzach. Mam na myśli Rycerzy z EPL. Zostali relegowani.

						
					

				
			

			Słowo „relegowani” oznacza spadek z ligi, a EPL to skrót od English Premier League, czyli angielskiej Premier League. W całym zamieszaniu związanym z moją podróżą i kolejnym wyjazdem z domu zapomniałem, że tego dnia w Anglii rozgrywane były ostatnie mecze sezonu Premier League. Wiedziałem jednak, że Rycerze z Lewisham nie radzili sobie najlepiej i groził im spadek do Championship, czyli drugiego poziomu rozgrywek angielskiej piłki nożnej zawodowej.

			Otworzyłem przeglądarkę internetową, sprawdziłem wiadomości i przekonałem się, że Brock nie robi mnie w balona: w fatalnym dla nich ostatnim meczu sezonu Rycerze przegrali 2:1 z drużyną zajmującą miejsce tuż pod nimi w tabeli Premier League. Nagle zdałem sobie sprawę, co to może oznaczać, i poczułem ucisk w żołądku, gdy moje palce zaczęły gorączkowo stukać w ekran.

			
				
					
				
				
					
							
							Chwila. Czy to oznacza, że my też spadliśmy?

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							Tak, geniuszu. Spadliśmy. Co prawda nie wszystkie młodzieżowe drużyny podążają za swoimi seniorskimi zespołami z Premier League w górę lub w dół, ale my tak. Mój tata rozmawiał już o tym z trenerami.

						
					

				
			

			To była okropna informacja. Po roku spędzonym w młodzieżowej Premier League gra w drugiej lidze byłaby dla mnie ogromnym krokiem wstecz. No i było to szczególnie bolesne po tak dobrej dla nas końcówce sezonu. Czułem, że nasza drużyna w końcu się zgrała i że moglibyśmy nawet mieć szansę rzucić wyzwanie Smokom w walce o tytuł w przyszłym sezonie.

			Ale nie będziemy mogli tego zrobić, skoro nie będziemy grać w najwyższej lidze.

			A to jeszcze nie wszystko. Gra w drugiej lidze mogła zaszkodzić naszym przyszłym karierom. Cóż, teoretycznie mógłbym pewnie rozejrzeć się za inną drużyną, taką, która w przyszłym sezonie grałaby w najwyższej klasie rozgrywkowej, ale nie miałem żadnej gwarancji, że taką znajdę. A poza tym ja nie chciałem zmieniać drużyny.

			Chciałem grać dla Rycerzy – zostać z moimi przyjaciółmi.

			Ukryłem twarz w dłoniach i zacząłem nerwowo chodzić tam i z powrotem. Messi stał na tylnych łapach w swoim terrarium i wpatrywał się we mnie swoimi małymi oczkami, z jakiegoś powodu wyglądając na zirytowanego.

			Gdy ponownie usiadłem, zobaczyłem kolejną wiadomość od Brocka.

			
				
					
				
				
					
							
							Jesteś tam jeszcze?

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							Tak.

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							Zanim zaczniesz się nad sobą użalać, posłuchaj uważnie. Mamy jedną szansę, żeby uniknąć spadku.

						
					

				
			

			Natychmiast się wyprostowałem.

			
				
					
				
				
					
							
							Tak? A jaką?

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							Razem z tatą przeprowadziliśmy mały research. Wiesz, jak to wygląda w Lidze Europy – zwycięzca kwalifikuje się do Ligi Mistrzów w następnym sezonie. A zwycięzca Ligi Mistrzów też dostaje automatyczne miejsce, prawda?

						
					

				
			

			Przyznaję, że nie wiedziałem o tym i byłem zaskoczony, że Brock poświęcił swój czas na wyszukanie takich informacji. Z drugiej strony Brock był niezwykle ambitny i piłka nożna była dla niego całym światem.

			Napisałem:

			
				
					
				
				
					
							
							Okej, ale w czym nam to pomoże?

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							W naszej lidze obowiązują podobne zasady. Jest taka stara luka w przepisach, która mówi, że zwycięzcy Turnieju Mistrzów automatycznie otrzymują miejsca w swojej dywizji Młodzieżowej Premier League w następnym sezonie. Myślę, że niewiele osób o tym wie, ponieważ w Turnieju Mistrzów zawsze grają najlepsze drużyny, które nigdy nie są zagrożone spadkiem.

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							Poza nami.

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							 Właśnie. Poza nami. W każdym razie takie są fakty, Jankesie. Możemy utrzymać się w Młodzieżowej Premier League w przyszłym sezonie. Wystarczy, że wygramy ten turniej.

						
					

				
			

			




Wpis 2

			Nie ma sprawiedliwości na tym świecie

			Po rozmowie z Brockiem wyszedłem przed dom i zacząłem żonglować piłką, pogrążony w myślach. Jeszcze chwilę temu wszystko wydawało się proste i życie było takie spokojne. Wybierałem się na ekscytującą wycieczkę do Europy z przyjaciółmi i kolegami z drużyny, a po powrocie mieliśmy grać w Młodzieżowej Premier League w następnym sezonie.

			Teraz wszystko się zmieniło. Czułem, że moja przyszłość wymyka mi się spod kontroli i wszystko się rozłazi – trochę jak ośmiornica rzucona na brzeg, desperacko próbująca wrócić do wody i rozkładająca macki na wszystkie strony.

			Kiedy wróciłem do domu, moją uwagę przykuł Messi, który gapił się na mnie z najwyższej gałęzi swojego sztucznego drzewka. Jego mała broda była nadęta ze złości. Zirytowało mnie to. No daj mi już spokój! Właśnie dostałem naprawdę złe wieści.

			Ale rozumiałem, o co mu chodzi. Messi ma szósty zmysł, jeśli chodzi o moje życie i problemy.

			Wiadomość od Brocka nie była jeszcze końcem świata.

			To po prostu wyzwanie, które trzeba podjąć.

			Wziąłem głęboki oddech. To od nas zależało, czy w przyszłym sezonie zagramy w Młodzieżowej Premier League. Ode mnie, Brocka i reszty naszej drużyny. Musieliśmy tylko dokonać jednej malutkiej rzeczy.

			Zająć pierwsze miejsce w turnieju, w którym grają najlepsze drużyny młodzieżowe z całej Europy.

			[image: ornament]

			Na lotnisko w Columbus podwiózł mnie swoim pickupem tata. W samochodzie – z chrapiącą na tylnym siedzeniu ciocią Janice i Ginny odciętą od całego świata przez swoje słuchawki – przekazałem tacie informację otrzymaną od Brocka.

			– Spadek? – zapytał. – Wiesz, że nie do końca rozumiem, o co chodzi w tej całej piłce nożnej.

			Zastanowiłem się, jak najlepiej to wytłumaczyć.

			– Pomyśl o tym w ten sposób. Co się dzieje, gdy drużyna zajmuje ostatnie miejsce w NBA, NFL czy MLB?

			– Cóż – powiedział tata – kibice nie są zadowoleni. Ale najsłabsze drużyny mają lepsze szanse w drafcie w następnym sezonie.

			– Ale czy ma to dla nich jakieś konsekwencje?

			– W zasadzie nie, poza stratami finansowymi wynikającymi z mniejszej liczby kibiców. Można nawet powiedzieć, że są w pewnym sensie nagradzani dzięki systemowi draftu.

			– Dokładnie tak. Ale w Anglii jest inaczej. W Premier League co roku trzy najsłabsze drużyny spadają do niższej ligi. A na ich miejsce wchodzą trzy najlepsze zespoły z drugiej ligi.

			Brwi mojego taty uniosły się.

			– Naprawdę? A więc to jest ten spadek? Kiepska drużyna zostaje przeniesiona… do niższej ligi?

			– Tak. To nadal zawodowa liga, ale właśnie tak to wygląda.

			– Ale to… straszne. Nie wyobrażam sobie, żeby coś takiego mogło się wydarzyć tutaj. Kibice i zawodnicy byliby wściekli.

			– W Anglii też nie są z tego zadowoleni. Czasami pensje zawodników zostają obcięte o połowę.

			– Rozumiem, co masz na myśli – powiedział powoli. – A więc spadek z ligi to poważna sprawa. Hmm. Ale to w sumie chyba nie jest taki znów zły pomysł, nie sądzisz? Żadna drużyna nie chce przegrać i nie może odpuścić, spisując sobie po prostu sezon na straty. Każdy mecz się liczy, nawet dla tych drużyn z końca tabeli. Uff, no dobra, ale to właśnie się stanie, jeśli nie wygracie tego turnieju? Mimo że to nie wasza wina?

			– Zgadza się.

			Silna szczęka mojego ojca pracowała miarowo.

			– To nie wydaje się sprawiedliwe. Ale jak mawiał mój ojciec, nie ma sprawiedliwości na tym świecie.

			– Tato. Wiesz, że nie lubię tego powiedzenia.

			– Posłuchaj, Leo. Jesteś młody i będziesz miał jeszcze wiele okazji, żeby się wykazać, nawet jeśli twoja drużyna spadnie do niższej ligi. Nie pomoże ci siedzenie i zamartwianie się. To tylko sprawi, że będziesz nieszczęśliwy. Więc po prostu nie przejmuj się tym tak bardzo, dobrze?

			– Spróbuję – wymamrotałem.

			– A poza tym… A poza tym, po prostu sądzę, że powinniście przyłożyć się do tego turnieju.

			Wpatrywałem się przez okno w samochody pędzące obok nas autostradą.

			– Tak. Messi też tak uważa.

			[image: ornament]

			Na lotnisku moja rodzina znów urządziła żenującą scenę z przytulaniem na oczach wszystkich tych obcych ludzi. Potem, tak jak poprzednim razem, tata przeprowadził mnie przez kontrolę bezpieczeństwa i czekał ze mną przy bramce, aż nadszedł czas wejścia na pokład.

			Tym razem leciałem sam. Nie było ze mną ani Tiga, ani Samanthy. Nie przeszkadzało mi to. Latanie stało się dla mnie już czymś normalnym. Rozluźniłem się, obejrzałem film, poczytałem mangę, zjadłem trochę przekąsek i pogapiłem się przez okno. Z jakiegoś powodu miałem wrażenie, że podczas tego pierwszego samodzielnego lotu przez cały czas była przy mnie mama. Wcale więc nie czułem się samotny.

			Na lotnisku Heathrow w Londynie czekał już na mnie kierownik drużyny. Pomógł mi odebrać bagaże i zawiózł do Caravan, siedziby Akademii Młodzieżowej Knights. Byłem rozczarowany, że nie pojechaliśmy metrem, szczególnie że korki do Lewisham były okropne. W dodatku lało jak z cebra, byłem zmęczony po długim locie, a wiadomość o spadku z ligi wciąż ciążyła mi w sercu niczym kamień.

			Wszystko to jednak poszło w niepamięć, gdy tylko przejechaliśmy przez wysoką żelazną bramę i zobaczyłem srebrną tabliczkę z czarnymi literami: Akademia Rozwoju Zawodników Lewisham Knights. Poczułem dreszcz dumy i przypomniałem sobie, że zaraz zobaczę moich przyjaciół i kolegów z drużyny. Przestałem się nawet przejmować czekającym nas turniejem, bo jeśli ktokolwiek mógł znaleźć jakiś sposób na zwycięstwo, to mogła to zrobić tylko Samantha.

			Nad moją głową rozległ się grzmot. Skuliłem się odruchowo pod parasolem i przyspieszyłem kroku. Przeszedłem wzdłuż boisk treningowych z równą jak stół zieloną murawą i gigantycznymi słupami oświetleniowymi. Po raz kolejny zastanowiłem się, jak daleko udało mi się zajść i jak bardzo różni się to od błotnistych, nierównych boisk YMCA w moim rodzinnym mieście. Gdy wszedłem do starego ceglanego budynku, w którym zakwaterowano drużynę do lat 14 – do mojego budynku – nawet zapach stęchlizny i wytarte dywany wydały mi się takie przytulne i znajome.

			Trener Luca, nasz dyrektor do spraw rozwoju zawodników, wyszedł ze swojego biura, które mieściło się zaraz przy wejściu.

			– Ciao, Leo! Witaj z powrotem! Czekaliśmy już tylko na ciebie – powiedział.

			– Jestem ostatni?

			– Tak. Zostaw swoje bagaże i idź do pokoju socjalnego. Wszyscy już tam są. Samantha też zaraz dołączy. Ma do ogłoszenia kilka ważnych spraw.

			– Tak? A na jaki temat?

			Poklepał mnie po plecach, wziął mój parasol i postawił go przy drzwiach.

			– Sam się przekonasz – powiedział.

			Zaciekawiony, zostawiłem torby w pokoju na trzecim piętrze (drugim według angielskiej numeracji) i pospiesznie zszedłem na dół. Ledwie przekroczyłem próg pokoju socjalnego, gdy kątem oka dostrzegłem rozmytą sylwetkę z krótko ostrzyżoną głową i twarzą przypominającą pysk buldoga.

			– Jankes! – ryknął Brock i złapał mnie od tyłu swoimi potężnymi ramionami, unosząc mnie w powietrze.

			Następnie usłyszałem londyński akcent Johna:

			– Leo, brachu!

			Wszyscy tam byli: Otto ze swoim szerokim czołem i sowimi oczami, witający mnie radosnym tańcem w miejscu Eddy, Patrick wykrzykujący ciąg bezsensownych słów i robiący szpagat, Sami, uśmiechający się do mnie nieśmiało, JoJo kiwająca głową w moim kierunku i krzywiąca się nieco mniej niż zwykle, Riley mamroczący pod nosem tak cicho, że wyłapałem tylko „Leo” i „madferit”, cokolwiek to miało znaczyć.

			Nawet Caden i Logan podeszli, by przybić mi piątkę, co odebrałem jako gest pojednania. Myślałem, że będą mnie nienawidzić do końca życia, więc poczułem ulgę, że jednak nie będę musiał z nimi walczyć przez całe lato.

			Dopiero po chwili zorientowałem się, że brakuje dwóch osób.

			– A gdzie są Taye i Ajay?

			Eddy przestał tańczyć i ciężko opadł swoim masywnym ciałem na kanapę. Jego ciemne włosy były przycięte krócej niż zwykle.

			– Taye potrzebuje jeszcze miesiąca, żeby wyleczyć swoją kontuzję. Wróci, ale dopiero na sezon. Ajay też. Teraz go z nami nie będzie, bo rodzice każą mu się uczyć przez całe lato.

			Zamrugałem.

			– Co? Ale dlaczego?

			– Przygotowuje się do egzaminów wstępnych – wyjaśnił John. Zauważyłem, że jego krótkie dredy urosły o kolejny centymetr, ale on sam wciąż był niski i krępy. – Zależy im, żeby poszedł do dobrej szkoły. No wiesz, gdyby nie zrobił kariery piłkarskiej.

			– Czy oni nie rozumieją, że to jest turniej mistrzowski?

			– Cóż, Ajay na pewno nie jest szczęśliwy.

			– Nie mógłby się uczyć w nocy albo coś?

			– Nie wiem, brachu.

			– To okropne.

			– W gruncie rzeczy to jest całkiem rozsądne podejście – wtrącił Otto. – Nawet w najlepszych akademiach tylko niewielki odsetek zawodników zostaje profesjonalistami. Reszta musi szukać sobie innej pracy. Rodzice Ajaya dbają o jego przyszłość na wypadek, gdyby kariera piłkarska nie wypaliła.

			Spojrzeliśmy na niego z niedowierzaniem, a Brock rzucił nawet w niego poduszką.

			– Cześć wszystkim! – odezwał się znajomy, pogodny głos.

			Wszyscy odwróciliśmy się i zobaczyliśmy Samanthę stojącą w drzwiach z szerokim uśmiechem i torbą sportową przewieszoną przez ramię. Miała na sobie dżinsy, adidasy i koszulkę z długim rękawem z logo Rycerzy. Jej brązowe włosy były związane w kucyk i wilgotne od deszczu.

			– Trenerka Sam! – zawołał John i wszyscy rzuciliśmy się jej na powitanie.

			– Dobrze, już dobrze – śmiała się, przybijając piątki i żółwiki. – Mam nadzieję, że wszyscy mieli udaną przerwę, choć wiem, że była bardzo krótka. Co powiecie na to, żebyśmy przeszli do stołówki? Mam dla was kilka ogłoszeń, w tym informację o waszym pierwszym przeciwniku w Turnieju Mistrzów.

			– Chwileczkę – powiedział Brock. – To pani już wie, z kim gramy?

			– Mam całą rozpiskę. No chodźcie, porozmawiamy przy lunchu. Umieram z głodu.

			Ja też byłem głodny, a do tego płonąłem z ciekawości. Gdy tylko dołączył do nas trener Luca, poszliśmy z nim i Samanthą do stołówki. Napełniliśmy tace jedzeniem i zajęliśmy miejsca. Ja usiadłem między Johnem a Eddym, naprzeciwko Otta i Samiego.

			Samantha stanęła za mównicą, napiła się wody i rozpakowała kanapkę.

			– Mam dla was dobre wieści i… cóż, inne wieści – zaczęła, a jej twarz wyraźnie spoważniała. – Ale najpierw musimy sobie coś wyjaśnić. Jestem pewna, że wszyscy już słyszeliście o naszym spadku z ligi.

			To wywołało zbiorowy jęk.

			– Nie przyszedłem tu, żeby grać w drugiej lidze – mruknął Caden.

			– Nie zasłużyliśmy na to – dodał Brock. – Szczególnie po końcówce tamtego sezonu.

			– Zgadzam się – przyznała Samantha spokojnym tonem. – Niestety, w życiu często nie dostajemy tego, na co zasłużyliśmy.

			Pomyślałem, że ona też nie zasłużyła na kontuzję, która przekreśliła jej karierę piłkarską, ale byłem świadom, że ona sama nigdy nie powiedziałaby tego na głos.

			– Jedyne, co możemy zrobić, to iść do przodu – kontynuowała. – Takie są realia i trzeba stawić im czoła. A te realia, drużyno, w naszym przypadku są takie, że jest pewien sposób na powrót do młodzieżowej Premier League – trzeba wygrać Turniej Mistrzów. Jestem pewna, że wszyscy o tym wiecie, bo wielu rodziców już się ze mną w tej sprawie kontaktowało.

			Wszyscy przytaknęliśmy.

			– Dobrze – powiedziała. – Wiemy więc, na czym stoimy i co musimy zrobić. A teraz trochę dobrych wieści. Smoki nie wezmą udziału w turnieju. Zdecydowali się zamiast tego na tournée po Stanach Zjednoczonych i Meksyku.

			Aż gwizdnąłem z radości. To rzeczywiście była świetna wiadomość. Nasz największy rywal, drużyna, którą większość ludzi wciąż uważała za najlepszą drużynę U-14 w Anglii, nie weźmie udziału w turnieju.

			– Smoki są dopiero trzecią najlepszą drużyną w rankingu UEFA do lat 14 – zauważył Otto, chłodząc nasze nastroje. – A dwie najlepsze biorą udział w turnieju. To Paris Saint-Martin i Real Madryt.

			– Dziękuję, Otto – powiedziała Samantha sucho. – Jak zawsze, twoja wiedza jest imponująca.

			– A wszystkie pozostałe drużyny znajdują się w czołowej dwudziestce piątce.

			– Tak. To też wiem. Wygranie tego turnieju będzie niezwykle trudnym zadaniem.

			– Ale zrobimy to, prawda? – zapytał Brock. – Ma pani jakiś plan?

			– Oczywiście, że to zrobicie. Wierzę w każdego z was. – Wzięła głęboki oddech i wyczułem, że zaraz usłyszę kolejne złe wieści. – Ale… przykro mi to mówić, ale nie będę mogła prowadzić was w tym turnieju. 

			




Wpis 3

			Lekcja robienia makaronu

			– Co? – wyrwało się Rileyowi. Na jego twarzy malował się szok, a krzywe przednie zęby wysunęły się do przodu.

			John aż poderwał się z miejsca.

			– Nieeee. Trenerko, co też pani mówi?

			Wszyscy pozostali po prostu zamarli. Gdy John opadł z powrotem na swoje siedzenie, ja poczułem się tak, jakby ktoś właśnie wyciągnął mi krzesło spod tyłka.

			Informacja o spadku sama w sobie nie wydawała się jeszcze tak straszna, dopóki myślałem, że Samantha wciąż będzie nas prowadzić. Wierzyłem, że znajdzie sposób, byśmy wygrali Turniej Mistrzów. Przecież dopiero co została mianowana naszym głównym trenerem, a nikt z nas nie zapomniał ani na chwilę, jak wyglądało to wszystko za rządów trenera Purcella. Wszyscy kochaliśmy Samanthę i nie mogliśmy znieść myśli o tym, że miałaby nas opuścić.

			– Nie rozumiem – powiedziałem. – Czy dostała pani nową pracę?

			Uśmiechnęła się.

			– Naprawdę myślisz, że mogłabym was porzucić po takim sezonie? Nie mogę się doczekać, żeby trenować was jesienią. Ale jest jeden problem. Ponieważ to moja pierwsza praca w charakterze głównego trenera, muszę zdobyć licencję. Kurs zaczęłam w tamtym sezonie, ale jeszcze go nie skończyłam. I latem muszę zdać ważny egzamin.

			– Ale jak to? – wykrzyknął Brock. – Przecież była pani naszym trenerem przez pół sezonu!

			– Tak, ale tylko na zastępstwo. Przy zmianie trenera w trakcie sezonu obowiązują inne zasady. Żebym mogła oficjalnie objąć tę funkcję, muszę uzyskać odpowiednią licencję.

			– Nie może trenerka tego zrobić online czy coś? – zapytałem. – W trakcie turnieju?

			Pokręciła głową.

			– Chciałabym. Niestety wszystkie ostateczne szkolenia i egzaminy odbywają się w okresie letnim, żeby trenerzy i menedżerowie nie tracili czasu w trakcie sezonu. Muszę być tam osobiście. Przykro mi, ale tak to wygląda.

			Odczułem ulgę, że nas nie opuszcza, ale kto miał prowadzić naszą drużynę przez lato?

			– Trenerze Luca? – zapytał Eddy. – To pan teraz będzie dowodził?

			Samantha odpowiedziała za niego:

			– W przyszłym roku będzie moim asystentem, ale teraz przechodzi ten sam proces uzyskiwania licencji co ja.

			Gdy zaczęliśmy szeptać między sobą zdezorientowani, uniosła dłoń, prosząc o ciszę.

			– Chociaż nie będę was trenować, pan Haddad i zarząd rozumieją sytuację i priorytetowo traktują zwycięstwo w Turnieju Mistrzów. Zatrudnili jednego z najlepszych trenerów na świecie, aby prowadził was przez lato.

			Ta informacja wywołała zrozumiałą falę ekscytacji. Jeden z najlepszych trenerów na świecie? Kto to mógł być? I jak mógłby trenować inną drużynę w czasie lata?

			Samantha wkrótce rozwiała wszelkie wątpliwości.

			– Słyszeliście o Giuseppe Grifone?

			Brock uderzył dłońmi w stół.

			– Co? Beppe Grifone będzie trenował nas? Drużynę młodzików?

			Chwilę mi to zajęło, ale w końcu skojarzyłem to nazwisko. Beppe Grifone był hiszpańskim trenerem, który prowadził drużyny w najlepszych ligach, włączając Premier League i La Liga, w najwyższej klasie rozgrywek w Hiszpanii. Ba, ten facet był nawet selekcjonerem hiszpańskiej reprezentacji narodowej.

			– Ale przecież miał przejść na emeryturę – zauważył Otto. – Po odejściu z Atletico Madryt.

			– To prawda – powiedziała Samantha. – Dlatego właśnie może nas trenować. Pan Haddad zna go osobiście, wyjaśnił mu sytuację, a Beppe pomyślał, że fajnie byłoby popracować z młodzieżową drużyną. Beppe zaczynał swoją karierę piłkarską w Lewisham wiele lat temu, więc ma pewne sentymentalne związki z klubem. Mimo to sporo wysiłku kosztowało przekonanie go…

			– Wysiłku czy forsy? – warknął Brock.

			Samantha rozłożyła ręce.

			– Nie ma znaczenia, co go przekonało. Ważne, że będzie was trenował. To niesamowita okazja. Beppe Grifone przekłada swoją emeryturę o kolejny miesiąc, żeby przeprowadzić was przez Turniej Mistrzów.

			Byłem oszołomiony tą wiadomością. Będziemy trenować pod okiem światowej klasy trenera? To naprawdę było coś. Żaden z nas jednak nie klaskał ani nie wykrzyknął z radości, bo wiedzieliśmy, że będziemy tęsknić za Samanthą, a poza tym nie chcieliśmy sprawić jej przykrości. Przyznaję, że jednak odetchnąłem z ulgą, uważając, że nasze perspektywy zaczęły rysować się w jasnych barwach.

			– Jest jeszcze coś – powiedziała Samantha. – Mamy nowego zawodnika. Dotrze tutaj dopiero wieczorem, ale jutro pojawi się na treningu.

			To sprawiło, że wszyscy nerwowo rozejrzeliśmy się dookoła, zastanawiając się, na jakiej pozycji gra ten nowy i czy nie wpłynie to jakoś na nasz czas na boisku. Wiem, że nie była to najlepsza reakcja i byłem gotów walczyć o swoją pozycję w drużynie, ale…

			– Gra na prawym skrzydle – kontynuowała Samantha – i pochodzi ze Szwajcarii.

			Odetchnąłem z ulgą. Naszym prawoskrzydłowym był Ajay, a jego przecież nie będzie tu przez całe lato.

			– Chyba nie chodzi o Arona Eggenburgera? – spytał Otto.

			Samantha zachichotała.

			– Widzę, że jesteś na bieżąco z wiadomościami sportowymi. Tak, to właśnie on. Aron jest teraz zawodnikiem drużyny U-14 Lewisham Knights.

			Odwróciłem się do Otta.

			– Znasz tego gościa? Kim on jest?

			– Och, to najlepszy skrzydłowy w Szwajcarii, a może nawet w całej środkowej Europie. W zeszłym sezonie grał dla FC Basel i został królem strzelców szwajcarskiej ligi. – Otto zwrócił się z powrotem do Samanthy. – To naprawdę świetne wzmocnienie.

			– Dziękuję, Otto – powiedziała uroczyście. – Obserwowaliśmy Arona przez cały sezon i postanowiliśmy przyspieszyć jego transfer, aby pomógł nam w turnieju.

			Dobrze, pomyślałem. Nawet gdyby Ajay tu był, to on wciąż dopiero uczy się gry na skrzydle. Tak doświadczony piłkarz jak Aron z pewnością przyda nam się na tej pozycji.

			– No dobrze, a co z samym turniejem? – zapytał Brock. – Z kim gramy pierwszy mecz?

			Samantha przełknęła kęs kanapki i kontynuowała:

			– W Turnieju Mistrzów biorą udział trzydzieści dwie drużyny, podzielone na osiem grup po cztery zespoły w każdej. Zupełnie jak na mistrzostwach świata. W pierwszej rundzie drużyny z każdej grupy zagrają ze sobą po jednym meczu, co daje łącznie trzy spotkania dla każdego zespołu. Po tej fazie dwie najlepsze drużyny z każdej grupy awansują do fazy pucharowej.

			Przerwała, by napić się wody, po czym dodała:

			– Jesteśmy w grupie D razem z FK Praga, Paris Saint-Martin i Perseusem Amsterdam.

			Podniosłem rękę.

			– Gdzie będziemy rozgrywać mecze?

			– W Turnieju Mistrzów wyżej notowana drużyna zawsze gra u siebie. Przynajmniej aż do meczu finałowego, który w tym roku odbywa się w Paryżu. Niestety, ponieważ jesteśmy najniżej sklasyfikowanym zespołem w całym turnieju, wszystkie nasze mecze będą wyjazdowe. Z drugiej strony będziecie mieli okazję zobaczyć wiele ciekawych miast. A pierwszy mecz gracie już za sześć dni, w niedzielny wieczór, przeciwko Paris Saint-Martin.

			Paryż wydawał się ekscytującym celem podróży i rozległ się radosny okrzyk. Mnie jednak bardziej interesował nasz przeciwnik. Nie słyszałem o tej drużynie.

			– Czy oni są częścią PSG? – zapytałem.

			– Nie. Są z innej części Paryża.

			To miało sens. Podobnie jak Londyn, który ma kilka klubów w Premier League – Chelsea, Arsenal i Tottenham, żeby wymienić tylko trzy największe – Paryż też był ogromnym miastem i musiał mieć wiele drużyn.

			– Są nawet lepsi niż PSG – powiedział Otto. – Przynajmniej w kategorii U-14. Paris Saint-Martin to najwyżej notowana drużyna na naszym poziomie rozgrywek w całej Europie.

			– Zgadza się – powiedziała poważnie Samantha. – Rycerze, to będzie dla nas nie lada wyzwanie.

			[image: ornament]

			Resztę tego deszczowego dnia spędziłem, nadrabiając zaległości w rozmowach z przyjaciółmi i ćwicząc różne sztuczki na krytym boisku. Gdy nadszedł czas kolacji, czułem się już naprawdę zmęczony. Jet lag zrobił swoje. Ja wyciągnąłem jednak wnioski z błędów popełnionych w przeszłości, kiedy to kładłem się zbyt wcześnie, a później budziłem się w środku nocy i zmęczony szedłem na pierwszy trening. Tym razem wytrzymałem do 21:00 i dopiero wtedy padłem na łóżko i zasnąłem jak kamień.

			Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, było podekscytowanie czekającym mnie następnego dnia treningiem i ciekawość, czy nowy zawodnik naprawdę jest taki dobry, jak o nim mówią.

			[image: ornament]

			Następnego ranka, we wtorek, dzień przywitał nas tak gęstą mgłą, że ledwo widziałem cokolwiek za oknem. Cóż, normalka jak na Londyn. Ziewnąłem i wyskoczyłem z łóżka, czując się wypoczęty i gotowy do działania.

			Podczas śniadania trener Luca oznajmił, że trener Beppe właśnie odwiedził go w jego biurze i poprosił, aby zawodnicy 
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